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Piotra Aleks. 
Wirgiljusza B.
Manswata B. 
Saturnina Męc.

OGŁOSZENI A
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
— 15 kop.
■ Zwyczajne i małe ogłosze­

nia w dodatkach p oranuych nie 
Zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
»-ej rano do S-ej wiecz., w nie­
dziele i święta od 10 do 1 w p oł

Niedziela: Andrzeja Apost. 
Poniodz.; Eliejusza Bisk.
Wtorek: Bibjanny P. M.
Środa:_____ Barbary Panny.

ssas vI ID Ira WADHAW^Ef IRUnJEl! HAliMAnoiU
Warunki prenumeraty podane 1 - r

zą w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną byó 
nie może 
“7)77

Czwartak;
Piątek:
Sobota:

Wschód słońca o godzinie T mizut §57 
Zachód „ „ 3 „ 55.
Długość dala godzin... 8 ,, 40.
Ubyło „ 8 3.

Wschód księżyca o godzinie 6 minut 7^7 
Zachód „ „ 9 - 38 g.
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 3.
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 12 R.

KALENDARZ.

Imiona słowiańskie.- Dziś Tomira, jutro Gościrada.
Zgromadzenia: Zebranie ogólne akcjonarjuszów warszaw- 

■kiego Towarzystwa fabryk cukru. (Biuro zarządu Towarzy­
stwa przy ulicy hr. Berga V« 7—2 po południu.)— Posiedzenie 
członków wydziału dochodów niestałych Towarzystwa dobro­
czynności. (Gmach Towarzystwa na Krak.-Przedm.—5 po po­
łudnia.) — Posiedzenie członków rady opiekuńczej ubogich 
cyrkułu VIII-ge oddziału Ii-go. (Gmaeh Towarzystwa do­
broczynności na Krak.-Przedm.—51/, wieczorem.)— Posiedze­
nie członków sekcji kas groszowych. (Towarzystwo dobro­
czynności—6‘/. wieczorom.) — Posiedzenie członków rekcji 
JV-ej rzemieślniczej i drobnego przemysłu Towarzystwa 
przemysłu i handlu. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa 
na Krak.-Przedm.—8 wieczorem.)

Pobór wojskowy: Superrewizja tych popisowych chrześcjan 
z cyrkułów bielańskiego i powązkowskiego, którzy posiadają 
ulgi drugiego i trzocieg > rzędu, oraz starozakonnych z ulgami 
wszystkich trzech stopni. (Baraki rekruckie na Pradze—8 ra­
no.)

Wystawy: Wystawa Towarzystwa sztnk pięknych. (Krak.- 
Przedm. M 15—od 10-ej rano do 5-ej wieczorem.)— Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel Knropej ski—od 10-oj rano do 
7-ej wieczorem.) — Wystawa obrazów spółki malbrzy i rzeź­
biarzy. (Nowy-Świat k: 66—od 10-oj lano do 7'/, wieczo­
rem.)—Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego iręko- 
dziolni czego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na 
Krak.-Przedm., 66—od 10-ej rano do 4-ej po południu. W ej- 
ścio bezpłatne.) — Wystawa etnograficzna, złożona z przeszło 
1,060 okazów, przywiezionych przez p. Leopolda Janikow­
skiego z południowo-zachodnich brzegów Afryki. (Muzeum 
przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm. Je 66—od 10-ej rano 
do 4-ej po południu.)

Teatry: Letni: dziś .Violetta* (z udziałem pani Cordier); 
jutro .Biedny Jonatan" i Divertissement z opery .Elda*;— 
Rozmaitości: dziś .Safanduły"; jutro „Paryżanin";— 
Mały: dziś .Zabobon"; jutro pizedstawienie zawieszone. 
(7*/> wieczorem.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania ną 
••stawy zmydujs się na dzień dzisiejszy ii, 93 Kop. 9Q, 
(Potyczki wydawane nie będą. Wykup i piolongata uskute­
cznią)!; się od O-ej ruuo de 1-e) popołudniu.) •

W klinice dra Cornefa.
(Specjalne sprawozdanie Kurjera warszawskiego.)

Berlin 24 go listopada.
W klinice dra Cornefa znajdujemy pierwszych 

pacjentów, u których stosowano szczepionkę Ko­
cha. Niewielka liczba chorych, których tu spoty­

kam, obejmuje przeważnie dotkniętych gruźlicą płu­
cną, jakkolwiek prócz tych, stosunkowo w znacz­
nej ilości znajdują się i dotknięci wilkiem skóry.

O tych ostatnich na dzisiaj zamilczę, gdyż przebieg 
ich choroby w niczem się nie różni od chorych tego > 
rodzaju leczonych w innych klinikach. Znajdują i 
się oui jedynie w celu badań porównawczych i jako ! 
przykład dla porównywania przebiega zjawisk, dla 
oka dostępnych, z temi, jakie mogą się odbywać 
w organach wewnętrznych, a mianowicie w płu­
cach.

Pomimo, iż ani budową ani naturą swą skóra 
z płucami nic a nic wspólnego nie przedstawia, je­
dnakże na spostrzeżeniach czynionych nad zmiana- 
nami zachodzącemi w gruźlicy skóry, a więc w wil­
ku, opierają się przypuszczenia co do zmian, mogą­
cych mice miejsce w gi uźliczej tkance płucnej.

Dalej, ponieważ pomiędzy leczonymi na gruźlicę 
płuc w tutejszych klinikach, bardzo uie wiele było 
wypadków cięższych, gdyż próby robiono jedynie 
u chorych, których stan płuc i ogólny były wzglę- 

t dnie dobre, i zaledwie paru tylko było ciężko cbo" 
rycb, przeto przypuszczalne zmiany w płucach nie 
mogły być objektywuie zbyt dobrze oceniane, nawet 
bowiem w przypadku, który się śmiercią skończył, 
nie dokonano sekcji.

Temu wreszcie nie dziwiłbym się wcale i o temnie 
Wspominałbym, gdyby podobne zajścia zdarzały się 
częściej i choć kilka przypadków dało wyobrażenie 
b zmianach zaszłych w płucach gruźliczych pod 
wpływem szczepionki Kocha — lecz w tym stanie i 
rzeczy, kiedy chodzi o najwyższe znaczenie leku, i 
okazja ta nie powinna być przeoczoną.

Tembardziej jest to nagannem, że sam dr. Cor- 
i net podczas dzisiejszego wykładu mówił „iż nie jest 

pewnym, czy zastosowanie szczepionki u tego pa 
cjanta śmierci nie przyśpieszyło^."

Wogóle rezultaty, jakie tu widzimy pray wilku 
niczem się nie różnią od tycb, jakie widzieliśmy u 
chorych w opisanych przezemnie poprzednio klini- , 
kacb.

O zmianach w płucach sądzić nam bardzo trudno, ■ 
a nawet prawie niepodobna. |

Widzimy chorych, którym szczepiono przez kilka i

tygodni, co dni parę, lub nawet w końcu codziennie 
płyn Kocha, widzimy, jakiemi dziś są, o stanie 
zaś w jakim się przed kuracją znajdowali nie ma­
my najmniejszego pojęcia. Wszystkiemu musimy 
wierzyć na Uowo, gdyż karty szpitalne prowadzona 
są tak powierzchownie, iż dziwić się wypada, jak 
maże istnieć w tak systematycznym uarodzie podo­
bna uiedbalość.

Stan chorego w chwili, w jakim przybył do szpi­
tala, prawie, że wcale niezanotowany, lub w kilku 
zaledwie wyrazach. Badanie plwociny na laseczni- 
ki zaniedbane, a notatki dotyczą jedynie samej tem­
peratury, co dziś jest ich rzeczywistym cheval de ba- 
taille.

Własnym uszom wierzyć się nie chce, gdy się sły­
szy od apostola, głoszącego nową metodę leczenia__
może ściślej będzie, gdy powiem sposobu stosowa­
nia nowego leku—który, powiada, że wysłuchiwa­
nie i opukiwanie dotkniętych gruźlicą płucną, dziś 
są zupełnie zbyteczne, gdyż reakcja organizmu 
sprawę stanowczo rozstrzyga!!!

Ale czy ta reakcja była należycie stwierdzoną 
objektywnie, na zasadzie oznak fizykalnych — by­
najmniej (w tej klinice).

Początkowo badano plwocinę i widziano, że ci 
chorzy, którzy gorączką itd. oddziaływali na płyn 
Kocha, mieli rzeczywiście jego laseczniki — dziś 
więc i badanie na laseczniki jest zbyteczne. Chory 
ma wysoką gorączkę po zastrzyknięciu leku, zna­
czy, że ma większą część płuc gruźliczą, mniej od­
działywa—ma mniejszą, nie oddziaływa—jest zdrów 
zupełnie, chociaż ma jamę w płucach (kawernę) 
rzęrzenie w najcieńszych oskrzelach i znaczne je- 
szcze plwociny wyrzuca.

Byłem sam obecnym, gdy pomimo strasznej nie­
pogody wypisano chorego jako uleczonego (w innej 
klinice), ponieważ od pewnego czasu nie reaguje na 
zapuszczony płyn koebowski — pomimo, że bardzo 
źle wygląda i odpluwa około 100 cub. cent, dość 
podejrzanej natury plwociny.

Takiego właśnie chorego u nas starano by się 
jeszcze, o ile możności, długo zatrzymać w szpita­
lu, by się upewnić czy recydywy nie będzie i by go 
doprowadzić do możliwie dobrego odżywienia.
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ZA OCEANEM.
i'UWAEbC WSPÓŁCZESNA

• przai

ESTETĄ.

(Dalszy ciąg.) •
„Styczni, ctwartek.

„Stanę się wkrótce wzorową kanadyjką sfer wyż­
ytych. Już mnie książka nie bawi, zajęcie sztuczne 
trie bawi także, a zajęcia z konieczności, z potrzeby 
•de mam żadnego. Mam za to niezbędny tutaj mebel, 
Grzesio na biegunach i wiele pięknych sukien. Hen- 
fyk wymaga, bym się ładnie ubierała, z próżności 
^•turalnie. Więc przystrajam się jak mogę w atłasy, 
'ksamity, siadam następnie w fotela na biegunach 
Sprzeciw komina i patrzę w żarzące się węgle.
. ^Bardzo zabawne zajęcie. Musi być zabawne, kie- 
V kobiety przeciętnie w ten sposób pół dnia tu spę- 
j*4ją. Family parlour, a w niem kominek, na ko- 
?ripku węgiel kamienny, naprzeciw kominka kilka 
"•tjanych foteli i czas schodzi.
i nCo prawda, to każda z tych pań siedzi na swo- 
^t*) krześle w towarzystwie jakiej ciotki starej pan­
icz albo kuzynki starej panny i... ploteczki uprawia-

‘ Da wielką skalę.
»Albo też siedzi mistres Bock lub Kock, otoczona 

V°biazgiemn. Także liczne familje tu bywają.
nricro, dziesięcioro pociech, im więcej, tem lepiej. 
•^Postrzegam. w tej chwili, że nawet o- dzieciach 

! zaczynam już mówić z sarkazmem. Nie wiele bra- 
I kuje, U stanę się rezerwoarem żółci.

„Po co ten człowiek ciągnął mnie tu za sobą?
„A może też malkontentką jestem? Może nie po­

winnam czuć się nieszczęśliwszą od tylu przeciętnych 
kobiet tutejszych, które się bujają w swoich krze­
słach?

„Nie! one jednak mają to, czego ja nie mam. Ma­
ją mężów, którzy w ich imieniu ze służbą się 
nawet targują, byle żon nie fatygować, którzy przed 
wyjściem do biura gotują sobie sami kawę na ma­
szynce i żonie do łóżka filiżankę „mokki” podają. 
Potem wieczór się zbliża, z nim obiad. Mąż wraca 
z biura, mistres Bok lub Kock czeka na niego wy- 

: strojona. Cieszą się, że się widzą; nie znudzili się 
jedno drugiem dzień cały, i cały wieczór schodzi al- 

1 bo na bardzo czułem gruchaniu, albo, jeżeli to jest 
małżeństwo światowe, na balach, rautach, etc.

„Może to błogosławione biuro jest wielkim wa­
runkiem do zapewnienia w Ameryce długotrwałego 

j szczęścia małżeńskiego.
; „Mój mąż biura nie ma. To artysta! Gdy jest w na- 
| tchnieniu pracuje; gdy natchnienie mija, siedzi obok 
i mnie i ziewa.
I „Cóż to za blaga, humbug, jak mówią tutaj, owo 

natchnienie artystów! Każdy z nich jest natchniony, 
gdy potrzebuje pieniędzy; każdy nieusposobiony, 
gdy ma trochę złota w zapasie.

„Od głodu, ognia, wojny i „męża artysty” powin­
na dodawać każda panna w modlitwach swoich, 
„broń nas Panie”.

„Winszuję! A to dopiero będzie bura od mego 
spowiednika, ojca Hammon, gdy mu opowiem te 
wszystkie buntownicze myśli moje. Już ou niejedno 
usłyszał i niejedno złagodził swoją poczciwą wyto-

zumialością, pełną chrześejańskiego ducha. Rezy­
gnować mi się każę. J

„Jakże ja się mam rezygnować, kiedy w mojej 
naturze niema danych do rezygnacji.

— Módl się — mówi ojciec Hammon — a spokó 
dany ci będzie.

„Więc się modlę, ale nie wiem, czy mogę być wy­
słuchana, bo tyle pychy jest we mnie. Zwłaszcza 
obrażona miłość własna najwięcej się buntuje. Serca 
możeby zapomniało, przebaczyło, ale mu pycha nie 
pozwoli. Jakaś gorycz na dnie kielicha została. Czy 
doprawdy przez cale życie, długie, smutne, bezbar­
wne życie, tylko tę gorycz pić będę, kropla po kro­
pli, gorycz trującą, zjadliwą? Gdybyż jad ten mo­
ralny! tak samo życia mógł pozbawić, jak każda 
zwykła trucizna...

Środa. Lady Doiły wyjechała. Nie wiem, co śi< 
dzieje z Henrykiem. Oddawna już nie czytam w my­
ślach jego, nigdy nawet czytać w nich nie umiałam 
O tem wątpić trudno, że Henryk przybity jest czerni 
niesłychanie. Po całych dniach milczy. Przestał zu 
pełnie pracować, chwilami ma wzrok całkiem nie 
przytomny i tak jest śmiertelnie blady, że mnie trwo. 
ga ogarnia o jego życie.

„On tyle ma przywiązania do świata, tak umie wy 
zyskać wszystko, co ludzie przyjemnością, albo roi' 
koszą nazywają, wtedy, kiedy ja o nic nie dbam 
Jeżeli które z nas miałoby pójść śmierci na ofiarę’ 
to o ileż chętniej jabym poszła i jemu wolność wró- 
ciła.

„Taką jestem egoistką w cierpieniu mojem. Za­
pomniałam, ze on także żal musi mieć do mnie. On 
się także na mnie zawiódł; żeniąc się ze mną, pe 
wnic i on miał iluzje, że szczęśliwi będziemy.

■ ' (Dalszy ciąg nastąpi.)



KURIER WARSZAWSKI—Dnia 97 listopada 1890 r. ar 328

Chorzy, raz wyleczeni nowym lekiem, mają być 
już ubezpieczeni od nowej infekcji. Wniosek ten 
jednak na ludziach nie byl stwierdzony, lecz zdo­
byty... na świnkach morskich.

Dr Mikołaj Brunner,

Metofla Kocha w Warszawie.
Wczoraj w południe w klinice terapeutycznej 

prof. Stolnikowa w szpitalu Dzieciątka Jezus dr. 
Bujwid zastrzyknął dwóm chorym na gruźlicę płuc 
płyn Kocha.

Jednym z tych pacjentów jest K., liczący lat 44, 
a od lat 24 cierpiący na płuca. Badanie choYego 
stwierdza niewątpliwą, przewlekłą gruźlicę płuc. 
Sprawa chorobowa umiejscowiła się najsilniej 
w górnej części prawego płuca, lewe również jest 
w górnej części zajęte, lecz na mniejszej przestrzeni, 
niż prawe. W plwocinie znaleziono laseczniki gru­
źlicze Kocha, chociaż w niewielkiej ilości. Choremu 
wstrzyknięto 2 miligramy płynu Kocha.

Drugim chorym, na którym zastosowano metodę 
Kocha, jest T., człowiek liczący lat 39, posługacz 
z instytutu anatomiezno-patologicznego prof. Bro­
dowskiego. Zachorował przed rokiem, wkrótce po 
objęciu tego miejsca, przedtem stan jego zdrowia 
był zadawalniający. Siedem miesięcy temu zaczął 
pluć krwią, a w plwocinie znaleziono lasecznika 
gruźliczego. Badanie chorego dokonane obecnie 
wykazuje, że sprawa chorobowa zajmuje głównie 
górną część lewego płuca. W plwocinie prócz lase­
cznika znaleziono włókna sprężyste z tkanki płu­
cnej i rozstrzygnięto, że cierpienie płuc jest natury 
gruźliczej o przebiegu rozpadowym.

Choremu zastrzyknięto 1 miligram czystego płynu 
Kocha na tej podstawie, że proces chorobowy jest 
tu wyrażony mniej silnie.

Rezultaty leczenia T. są szczególnie ciekawe ze 
względu, źe cierpienie płuc powstało niedawno 
w warunkach wyjątkowych, czyli prawdopodobnie 
wskutek zarażenia powietrzem, przepełuionem zara­
zkami gruźliczemu

*
Oprócz wymienionych już lekarzy, dla studiowa­

nia metody Kocha wyjechał także do Berlina dr. M. 
Silberstrom z Międzyrzeca.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Notoosfi dowiadują się, iż ministerjum oświa­

ty wobec wprowadzenia obowiązkowej nauki rysun­
ków w czterech niższych klasach gimnazjów, powzię­
ło myśl urządzenia w gmachach gimnazjalnych od­
dzielnych sal rysunkowych, odpowiednio urządzo­
nych, oświetlonych i umeblowanych. Obecnie mi- 
nisterjum zajmuje sic kwestją uzyskania kredytu 
na cel powyższy.

= Za niedopełnienie we właściwym czasie aktów 
urodzeń i ślubów, 80 u izraelitów skazano na kary 
pieniężne w ogólnej sumie 300 rs. z przeznaczeniem 
tych pieniędzy na rzecz domu schronienia dla staro- 
zakonnych. 

= Słyszeliśmy, iż naczelnicy wydziałów i urzę­
dnicy kolei wiedeńskiej, którym na r. p. mają byó 
podwyższone place etatowe, pominięci zostaną w te­
gorocznej gratyfikacji.

Wczoraj, wskutek śniegu i silnego wiatru, po­
ciągi kolei wiedeńskiej nadeszły do Warszawy xpe- 
wńem opóźnieniem.

«= Były brandmajster warszawskiej straży ognio­
wej, p. Aleksander Ostrowski, wydelegowanym zo­
stał przez zarząd kolei wiedeńskiej, w celu dokona­
nia szczegółowego przeglądu narzędzi ogniowych i 
ratunkowych na wszystkich stacjach tej kolei i za- 
opinjowania, ile wynosić będzie koszt doprowadze­
nia ich do stanu zupełnego porządku i gotowości i 
nakoniec dla zorganizowania obrony z miejscowej 
służby stacyjnej na wypadek pożaru.

«= Do grona rady opiekuńczej ubogich cyrkułu 
I-go zaproszeni zostali pp.t Teofil Talikowski i Igna­
cy Piątkowski.

= Naczelnik służby ekspedycyjnej na drodze 
wiedeńskiej, p. Edmund Leśniewski, powrócił z za­
granicy. __

= W dniu wczorajszym powrócił z Kijowa prezes 
kolei dąbrowskiej i łódzkiej, rz. r. st. Jan Bloch.

= W dniu wczorajszym wyjechali z Warszawy: 
naczolnik dyrekcji naukowej, rz. r. st. Aniczkow, do 
Kalisza, prezes izby skarbowej, rz. r. st. Wasiljew, 
do Łomży i urzędnik do szczególnych poruczeń przy 
warszawskim jenerał-gubernatorze, br. Uwarow, do 
Moskwy.

J. ksiądz Bereśuiowiez biskup kujawsko- 

kaliski przyjechał do Warszawy i zamieszkał w pa­
łacu arcybiskupim na Miodowej.

— Z teatru I muzyki.
* (Ciech.') Wczorajszy wieczór w Towarzystwie 

muzycznem, urządzony staraniem p. Pawła Schlótze* 
ra, był par excellence wieczorem fortepjanowym.

Popisywały się ni mniej, ni więcej tylko cztery 
utalentowane uczennice prof. Schlótzera, mianowi­
cie panny: Amelja Rajchmanówna, Paulina Krzy- 
kowska, Władysława Wiesiołowska i Stofanja Ło- 
sakiewiczówna.

Plejada ta, znana już melomanom warszawskim 
z występów publicznych i popisów instytutu muzy­
cznego, nie przedstawiła nowych szczegółów odrę­
bnych, oprócz tych, któremi się wyróżnia szkoła p. 
fichlotzera.

Z nowości usłyszeliśmy pierwszą ozęśó koncertu 
(C minor) Fryderyka Gornsheima, dyrektora kon- 
serwatorjum w Rotterdamie.

Utwór to opracowany starannie, nie przedstawia 
jednak odrębności w pomysłach.

Wśród tej ulewy fortepianowej dodatnio wyróżniał 
się popis wokalny pani Marji Pankiewiczowej i de­
klamacja p. Marji Paprockiej.

Chóry powtórzyty trzy pieśni ludowe, w opraco­
waniu Z. Noskowskiego, z których piosenka „Rano, 
raniusieńko” jest nader wdzięcznym figlikiem mu­
zycznym.

Wszystkie „wykonawczynie”—popisywała się bo­
wiem tylko piękna połowa rodzaju ludzkiego, cie­
szyły się powodzeniem prawdziwie wspaniałem.

Licznie zebrani słuchacze znajdowali się w szcze­
gólnie owacyjnem usposobieniu.

* W „Violecie”, w partji tytułowej, ukaże się dzi­
siaj pierwszy raz na naszej scenie paima Klara Cor­
dier, primadonna paryzkiej opery komicznej.

* Teatr Rozmaitości daje dzisiaj wybornych „Sa- 
fandułów” Sardou.

* Opera komiczna Kurpińskiego „Zabobon" graną 
będzie dzisiaj po raz trzeci w teatrze Małym.

* Ze względu na oziębienie się powietrza, piece, 
ogrzewające teatr Letni, czynne są przez cały dzień.

-» Bazar ruchomy.
Podobnie, jak lat zeszłych i w tym roku urządzo­

ny zostanie L z. bazar ruchomy na cel dobroczynny.
Aby nie wchodzić w drogę Gwiazdce, odbywają­

cej się zazwyczaj w początku drugiej połowy gru­
dnia, bazar ruchomy funkąjouowaó będzie przez 
ciąg dni kilku w pierwszej połowie tegoż miesiąca.

Kupcy, ktorzyby chcieli uczestniczyć w bazarz», 
proszeni są o nadsyłanie zawiadomień do dra Fry- 
czego, Jerozolimska nr. 80.

» Siedmiu.
Taka liczba zahartowanych zwolenników zimnej 

kąpieli uczęszcza jeszcze do jedynego pozostałego 
omnibusu na Wiśle.

Dzielna siódemka zamierza kąpać się przez całą 
zimę. 

= Emigranci.
Dzięki rozwiniętej czujności władz ruch emigra­

cyjny zmniejszył się znakomicie, lecz jeszcze nie 
ustał.

Dowodzi tego ciągłe zatrzymywanie nowych par­
ty j.

Ponieważ w kierunku Mławy pozwracano z drogi 
wiele rodzin, więc teraz wychodźcy zwracają się na 
Aleksandrów.

Z rozporządzenia władzy, na wszystkich stacjach 
od Łowicza poczynając, przytrzymywane są codzień 
prawie partje emigrantów, przeważnie z gubernji 
wołyńskiej.

Wielu jedzie za legalnemi paszportami, lecz 
w myśl wydanego okólnika i tacy, o ile istnieją do­
wody, że usiląją kraj opuście nazawsże, stanowczo 
są zwracani.

W ciągu dwóch ostatnich tygodni przytrzymano 
i cofnięto na stacjach: Łowicz, Kutno, Włocławek, 
a głównie Nieszawa przeszło 200 tu emigrantów 
z żonami i dziećmi.

Prawie każdy miał kartę na okręt, udzieloną 
przez ajentów.

Posiadanie takiej karty, aż nadto wystarczało do 
zdemaskowania zamiarów.

Obalamuceni ludzie wyrzekając na ajentów przy­
rzekają wśród swoich odmawiać od ryzykownej po­
dróży. 

= Kradzieże.
Nocy wczorajszej znów okradziono trzy piwnice w domu 

pod nr. 39-yni. gdzie lokatorom: Piotrowi Hozernwi, Janowi 
Nowodworskiemu i Anial ji Zonckiej skradziono 60 butelek 
wina białego, 2 pudy jabłek, kilka sztuk drobiu i inno rze­
czy. — Zamieszkałej przy ul. Hożej pod nr. 53-im Annie Fa- 
bjanowej skradziono różną garderobę wartości 100 rs. — 
Ż poddasza domu pod nr. 70-ym przy ul. Hożej skradziono 
bieliznę, będąca własnością Towarzystwa opieki nad ubogie- 
mi matkami. — Nocy wczorajszej z cukierni Salisa przy pla­
cu Teatralnym skradziono 48 bił bilardowych z kości słonio­
wej wartości G00 rs. _________

= Przytrzymani.
W domu pod nr. 11-ym przy ul. Krochmalnej, w mieszka­

niu Jankla Cieleckiego, ujęto na kradzieży; Abrama Grttn- 
sztejna, Lewka Jadowskiego i Borucha Walanowa, od któ­
rych skradzione rzeczy odebrano.

Na stacji towarowej zatrzymano Gołombarza, który skradł 
jednemu z ekspedytorów palto.

Odebrany łup znajduje się w cyrkule jerozolimskim.
= W ciemności.
Wczoraj pod nr. 21-ym przy ul. Piwnej, Franciszek Hipsz 

mularz, liczący 22 lata wieku, idąc po schodach do piwnicy 
Z powodu ciemności wpadł w otwartą przepaść.

Podniesiono go z oiężkiemi obrażeniami 1 w stanie bezprzy. 
tomnym odwieziono do szpitala Dzieciątka Jezus.

Również z przyczyny ciemnych schodów spadła z pierwsze, 
go piętra pod nr. 8 ym naStaiem Mieście Einilja Trzcińsk* 
i niebezpiecznie zraniła się w prawą skroń.

» Zawalenie się sufitu.
Wczoraj zrana, w mieszkaniu właściciela szynku Tndybyla 

przy ul. Królewskiej pod nr. 49 ym, zapadła się część sufitu
Wypadek ten na szczęścje zdarzył się w dzień, skutkiem 

czego uis pociągnął za sobą smutnych następstw.
Powodem zapadnięcia się sufitu było przegnicie belki, spo­

wodowane zaciekiem od mycia podłóg na piętrze.
= Krwawe zajście.
W domu pod nr. 23 im przy ul. Żurawiej dwie sługi; Ru- 

chla Grtlnbaum i Rozalja Barczyk pokłóciły się, a następnie 
pobiły.

W bójce tej Barczyk otrzymała trzy ciężkie rany w twarz 
i głowę.

Grnnbaumową aresztowano.

NOTATNIK TERMINOWY

— D. 28-go b. m., o godz, o-ej popołudniu. w Towarzystwu 
dobroczynności, odbędzie się posiedzenie członków sekcji 
technicznej.

•— D. 28-go b.mM o godz. 5*/, po południu, w Towarzystwie 
dobroczynności, odbędzie się posiedzenie członków rady opie- 
kuńczęj ubogich cyrkułu Ii-go.
—1—1’1 ...Mai ,------

+ Ś. p. Karol Kossowski,
magister farmacji, zmarł w Zamościu dnia 23-go listopad 
lt90 r., przeżywszy lat 73. 2-ljlC

+S. j. FELICJA i SzafrońsFich WĘGLARZ F, 
emerytka po urzędniku rządu gubernjalnego, po kiótkiej cho- 
robie, opatrzona św. sakramentami, zakończyła życie w dniu 
24-ym listopada r. b., przeżywszy lat 84. Pozostała córka za­
prasza krewnych i życzliwych na wyprowadzenie zwłok dnia 
27-go b. m., to jest we czwartek, o godzinio 3-ej po po udr.iu 
z kościoła dolnego św. Krzyża na cmentarz powązkowski. 4110 

t Ś. p. Franciszek Lachowski, 
obywatel, przeżyw,ly 1st 67, po długich i ciężkich cierpie. 
Iliach przeniósł się do wieczności dnia 24 listopada 189J r. Po­
została żona zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomycli na 
Żalobno nabożeństwo odbyć się maiące w d. 27-ym listopada, 
to jest we czwartek, o godz. 10-ej rano, w kościele św. Ale­
ksandra, a następnie na wyprowadzenie zwłok, tegoż dnia i 
z tegoż kościoła, o godzinie 2-ej po południu na cmentarz 
powązkowski. 2—4117—

t Ś. p. Antoni Waga, 
b. profesor naturalists, 

przeżywszy lat 91, zmarł dnia 23-go b. m. Zaprazza się 
krewnych, przyjaciół, kolegów i uczniów zmarłego na 
żałobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 27-ym 
listopada r. b., to jest we czwartek, o godzinie 10-ej 
i pół zrana, w górnym kościele św. Aleksandra, o- 
raz na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z tegoż ko­
ścioła, o godz. 2-ej i pół po południu na cmentarz po­
wązkowski. 4—4091—

We czwartek, t. j. dnia 27 listopada, jako w pierwszą 
rocznicę zgonu

b. p. Stanisława Konitza, 
odbędzie się, o godzinie 4-ej po połndniu, w świątyni 
na Tłomackiem, nabożeństwo żalobno, na które stroskany 
ojciec, bracia i siostry zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych. —4109—

Z SĄDÓW.
Fałszywe weksle.

(Korespondencja własna Kur jer i wamaiuekiego.)
Kalisz 21-go listopada.

Rozgłośnej sprawie o fałszerstwo weksli dłużni jeste* 
śmy jeszcze kilka słów sprawozdania. Wypada nam mi»' 
nowicie streścić przemówienia grupy obrońców, stawaj^' 
cych w imieniu podsądnych kupców i wekslarzy.

Adw. przys. Czyński dzieli podsądnych na trzy kateg0' 
rje: pierwsza miała relacje z P—ą wprost, druga posi8' 
dająca kwity za wzięte towary, trzecia—to nabywcy 
ksli od osób trzecich.

Przemawiający broni podsądnych drugiej kategorji; . 
karani być nie mogą, bo nie sprawili żadnych szkód ’ 
strat P—im. Ile towaru brano ze sklepu, na tyle toż 
stawali kwity od podsądnej, boć żona jest zawsze pai>^ 
domu i gospodarstwa; przypuszczali, że kwity jej są 
stateczne i dobre; zresztą cyfry ich należności są barć* 
uaże; gdyby chcieli falszuwać, to na większe sumy. 8***
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gi swoje wnosili w miejscu rzeczywistego zamieszkania 
P—ch, a nic w miejscu zamieszki ivań prawnych.

Następnie zabierają gios kolejno adwokaci przys. Li- 
kiert i Ettinger, których obrony dopełniają się wzajemnie. 
Obrony te nie dają się nawet streścić w krótkiem sprawo­
zdaniu dziennikarskiem. Myśl wypływa z myśli i jedna 
opuszczona stanowiłaby opuszczone ogniwo w całym łań­
cuchu.

Likiert broni faktycznej strony sprawy; rozpoczyna 
zwrotem do sądu, że w gmachu, na ktorego frontonie zło- 
temi literami wypisane są słowa: mum cuiqw, słusznie 
można Spodziewać się w sądzeniu sprawy tak ważnej, 
że nadzieja ta sprawdziła się już w toku starannie i dro­
biazgowo prowadzonego śledztwa.

P—ej zbytecznie dowierzać nic można. 600 przeszło 
kwitów przechodziło przez jej ręce w dniu dzisiejszym, 
łatwo więc można przypuszczać, że zeznania jej mogą być 
niedokładne.

Nie korzyści materjalne powodowały podsądnymi, że 
przyjmowali weksle, bo jeszcze przed sprawą zeznali akta 
rejentalne, że zrzekają się dochodzenia z weksli.

Dalej tłumaczy mówca znaczenie solidarnych poręczeń i 
zamieszkać prawnych z punktu widzenia prawa cywilnego 
i z wielką ścisłością dowodzi, że czyny te nie są karygo­
dne z punktu widzenia prawa cywilnego, kończy zaś zrę­
cznym zwrotem do sądu, że 80 podsądnych, 80 rodzin o- 
czeku ą z biciem serca wyroku, że wobec tego prosi, aby 
wszei ie dane, przetrawiające na ich korzyść, były nale­
życie zważone na szali sprawiedliwości. Adw. przys. Et- 
tiiiger rozp czyna obronę swoją zręcznem porównaniem o- 
skarżenta do domu mieszkalnego P—ch, który wali się 
w gruzy, bo słabe są fundamenta, na których został zbu­
dowany. Następuje dosadna charakterystyka małżonków 
P—ch każdego z osobna i rozbiór szczegółowy zeznań 
świadków oskarżenia, ponieważ na świadkach obrony nie 
chcc się opierać, aby nie przypuszczano, że to są świad­
kowie stronni.

Następnie mówca zbija akąję cywilną i ścisłą argumen­
tacją, papartą literą prawa, dowodzi, że akcja cywilna nie 
jest dowiedzioną ani w zasadzie, ani w wysokości swojej, 
że w danym wypadku powinna być uznaną za niedopusz­
czalną woale, ponieważ P. Został już w zupełności zaspo­
kojony. Pednosi mówca znaczenie eolidarnych poręczeń 
wogóle, fikcyjnych zaś solidarnych .poręczeń w szczególe, 
przyczem powołuje się na prawodawstwo zagraniczne. 
W krótkości przechodzi mówca dane, wystawione przez 
oskarżenie przeciwko każdemu z podsądnych z osobna, 
żywy zaś atak swojej obrony kończy powołaniem się na 
słowa: res sacra miser, te więc podsądni zasługują na 
szczególną względność, i że powoływanie się na opinję pu­
bliczną lub społeczeństwo jest nieodpowiedniem, bo re­
gulatorem opinji powinien być sąd a nie odwrotnie.

Następują przemówienia kolejne adwokatów przysię­
głych: Diuckiego, Grossa i Hindemitha. Ci pozostają na 
gruncie objektywuym i odpierają zarzuty zwrócone prze­
ciwko każdemu z ich klijentów z osobna,

Wreszcie idą repliki towarzysza prokuratora, adw. Par­
czewskiego, Kamińskiego, Likierta i Ettingera, a nako- 
niec, po wyczerpaniu 200-tu pytań, zapada znany już 
czytelnikom wyrok.

Telegramy „Kurjera Warszawskiego".
WYLEWY I TRZĘSIENIA.

Wiedeń 26 go listopada. pr. K. W) — 
W Zagrzebiu i Marchcgg dało się uczuć silne trzę­
sienie ziemi. W Karlsbadzie buljvar nadbrzeżny 
przy Felsenquelle runął.

Budapeszt 26-go listopada. (Też. pr. K. TF.) — 
Pod Preszburgiem Dunaj wzbiera w sposób zastra­
szający. Śnieżyca.

Merlin 26-go listopada. {Tel. pryw. K FP.)  
W Dreźnie Elba podniosła się o trzy metry. Brzegi 
zalane. Żegluga ustała.

Merlin 26-go listopada. {Tel. pr. K. W.)  
Wylew w północnych Niemczech słabnie. Elba i 
Ken wzrastają. We wschodnich prowincjach wzię­
ty silne mrozy.

Królewiec 26-go listopada. (IW. pr. K. W.)  
Żegluga ustała. Mróz.

ZMIANA TRONU.
Waga 26-go listopada. (TeL pryw. Kur. H'.)  

królowa rejeutka zarządziła ciężką żałobę ogólną 
Przez 26 tygodni, półżałobę przez sześć tygodni, a 

żałobę przez trzy tygodnie. Pogrzeb króla 
Wilhelma odbędzie się w d. 4-ym grudnia. Zwłoki 

Przewiezione będą z Lpo do Hagi w poniedziałek. 
.^Ukgemburg 26-go listopada, {tel, pr. K.

•) — Ogłoszona tutąj odezwa wielkiego księcia 
°lfa powiada, żo jakkolwiek życzc&itm jago było

uklęknąć naprzód przy trumnie zgasłego króla i wy- 
razić królowej swoje najgłębsze współczucie, to 
przecież sadzi, że powinien zadosyć uczynić przede- 
wszystkiem postanowieniom konstytucji i dlatego 
zamierza udać się niezwłocznie do Luksemburga i 
złożyć przysięgę wielkoksiążęcą przed zgromadzoną 
izbą.

J&W0W 26-go listopada. (2W. pr. Kur. War.}— 
W sejmie tutejszym rusin, profesor Romańczuk, 
wygłosił długą mowę, w której uskarżał się na 
upośledzanie ludu mińskiego przez władze pol­
skie. Rzekł on, że od posłow polskich zależy, 
czy wspólna praca w sejmie będzie nadal możli­
wą. „Czy pragniecie pokoju, czy dalszej wal­
ki — rzekł prof. Romańczuk — rusini wytrwają 
nieugięci. Czerwonaja Ruś utrzymuje, że namie­
stnik dzisiejszy, hr. Badeni, chce się wyemancypo­
wać z pod przewagi rządzącego stronnictwa pol­
skiego. {Aj jjÓłn.)

Berlin 26 go listopada. {Te\ pryw. K W.)— 
Dzisiejszy Reichsanzeiger ogłasza, że ustawa o za­
bezpieczeniu robotników na wypadek kalectwa i 
starości, wchodzi w życie z dniem 1-ym stycznia 
1891-ge r.

Poznań 25 go listopada. {T«l. pr. K. W.)— 
Kwestję wyboru arcybiskupa złożyły kapituły bez­
warunkowo w ręce Papieża.

Londyn 26 go listopada. {Tel. pr. Kur. W.)— 
Gladstone ogłosił list otwarty, w którym oświadcza, 
że trudno mu będzie zatrzymać przewodnictwo 
stronnictwa liberalnego, jeżeli Parnell nie ustąpi.

Londyn 26-go listopada. {Tel. pr. K. War.}— 
Deputowany, Wiliam Becket, przechadzając się po 
szynach kolei w Wimborne, przejechany został przez 
nadbiegły pociąg. 

TELEGRAMY HANDLOWE.
Bert’n 26 cn listopada. (Tel. pryw. Kwjera Warn.) - 

Giełda była dziś pod naciskiem likwidacji końcotniosię- 
czrych, co włącznie z podrożeniem gotówki, wytworzyło ten­
dencję słabą i zniżkową. Ruble i wartości ruskie, wobeo 
nadchodzących ciągle zleceń sprzedaży z Petersburga i Ode- 
sy, były dziś silnie zaofiarowane i poniosły znaczne straty. 
Banknoty russkie w tranzakojacb końcomiesięcznych, odda­
wane w początku posiedzenia po 283.25, w chwili urzędo­
wego zamknięcia obrad, wskutek cokolwiek lepszego pp. 
kuiu, osiągały 284.50 i straciły następnie 25 fen. Zsaadni- 
cza tendencją giełdy słaba. W porównaniu z wczorajszemi 
kursami straciły banknoty russkio w obrotach natychmia­
stowych 2 m. 70 fen., a w dostawowych 2 m. 25 fen. War­
szawa krótkoterminowa gorzej o 2 m. 50 fen., krótki Peters­
burg o 2 m. 20 fen., długoterminowy zaś o 2 m. 30 fen. 
Przekazy na Wiedeń niżej również, krótkie o 10 fen, 
(116.50), długie o 80 fen. (174.90). Z papierów listy za­
stawna ziemskie obniżyły się o 1 rs. w zlocie, a listy likwi­
dacyjne 10 kop. Pożyczki wschodnie na skutek zleceń zaku­
pionych z Paryża lepiej o 60 kop.. Mniej płacono za 4"/, 
pożyczki konsolidowane russkie z r. 1880 go, 4'/,o/o listy za. 
stawne russkie, obie pożyczki premjowe russkie i 6°/0 rus- 
skie renty złote. Kupony celne nie uległy zmianie. Akcje 
kredytowe austrjackie nie poruszano. Dyskonto prywatne 
podskoczyło o ‘/s’/o- Żyto miało dziś chętniej szy pokup i 
podrożało o 1 m. 25 fpn. w towarze gotowym, a o 50 fen. 
w towarze dostawowym.

Berlin 26 40 listopada, (notowanie urzędowe giełdy).
Bil.ban. ruh. w tr. nst, 234.50
Weksle na Warszawę 234 —
Wcś.na Petorsb.krót. 231 —
Wek.na Petersb.iltug. 232.70 
Bil.bau.nissk.nadosc. 23125 
Wschodniapoż. Iłom 75.70 
Listy zust. serii I-ej 63.70

Kursa z 25 n listopada 
287.—, 75.10. 69.70, —, 184,189.—.

Akcjed.ż. war.-wiod. —• — 
Akcje kredytowe — — 
Weksle ua Lou. kr.

Żś II ilL
'Zyto w tow. goto* 185.25 
Zyto aa wiwę, 169.50

■ 37.20, 236.50, 236 20,285.—

Zbrodnia w pociągu nr. 5.
-—- —

Dzięki ujęciu Baczyńskiego, nazwiska i osobisto­
ści morderców uą już wiadome; sami zbrodniarze po­
zostają dotąd w ukryciu.

Ludzie przecież uczciwi, których wiadomość o 
szczegółach zbrodni musiała do głębi oburzyć, pra­
gną niewątpl.wie, aby mordercy zostali ujęci.

W tym celu—wyjątkowo—dajemy dziś podobiznę 
jednego ze zbrodniarzy, Franciszka Pawlaka, i to 
w trzech pozach.

Podobizny te są przerysowane z fotegrafy, jakie 
na żądanie władzy prokuratorskiej p. j. Mieczkow- 
ski zajął a odbitek.

Nr. 1-szy przedstawia mordercę, jak wyglądał 
z zarostem, nr. 2-gi bez zarostu, a nr. 3 ci po ostrzy­
żeniu włosów, w chwili spełnienia zbrodni.

Prenumeratorzy i liczni nasi czytelnicy przyjrza­
wszy się tej postaci w trzech fazach, w razie otrzy­
mania jakiej wskazówki, niewątpliwie zawiadomią 
władzę, aby ułatwić przytrzymanie potwornego mor­
dercy.

Franciszek Pawlak.
Przeszłość tego Krwawego bohatera jest nastę­

pująca:
Franciszek Pawlak urodził się we wsi Topola kró­

lewska pod Łęczycą.
potworowi temu dali iycie rodzice wMotyftU firn
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Dowiadujemy się, «iż wskutek popełnionego 
przed tygodniem morderstwa w pociągu nr. 5, za­
rząd kolei wiedeńskiej dla większego bezpieczeń­
stwa przewożonych pociągami osobowemi przesyłek 
pieniężnych, niezależnie od zwiększenia personelu 
służbowego przy rzeczonych pociągach, zamierza 
nadto uzbroić konduktorów bagażowych w odpowie­
dnią broń palną. Ińowacja ma być wprowadzoną 
w życie zaraz po uzyskaniu zezwolenia właściwych 
władz.

Biadający kilkomorgową kolonję i po dziś dzień ży- 
jący.

Od lat najmłodszych Pawlak objawiał jaknajgor- 
sze instynkty, czego dowodem były liczne kradzieże 
spełniane w Topoli.

Chłosta i kary domowe nie poprawiały chłopca, 
który przy tak złych skłonnościach okazywał je­
dnak zdolności do nauki i spryt w przyswajaniu ró­
żnych zasłyszanych rzeczy.

Służąc po okolicznych dworach za lokajczyka 
(podobno we wsiach: Kozuby, Błonie, Prądzew, Ry- 
bitwy i Kuchary), sprawował się jak najgorzej.

Wiadomem też jest, że łotr napadał na dwór 
p. G. w gostyńskiem, a późuiej był głównym spraw­
cą napadu na kasjera Bigelke u Scheiblera w Łodzi.

Przy całej ostrożności brawura tego łotra jest nie­
słychana.

Wszak Pawlak, poszukiwany listami gończemi, 
często przebywał w Warszawie, zamieszkiwał w o- 
wym Odolinku u Baczyńskiego, gdzie właśnie po­
wziął plan zbrodni, będącej uwieńczeniem całej 
działalności mordercy.

Drugi morderca: Jan Wyroskiewicz.
Drugi zbrodniarz, ów tajemniczy Janek-artylerzy- 

sta, jest już wiadomy.
Nazwisko jego —■ Jan Wyroskiewicz.
Jest to człowiek również z burzliwą przeszłością, 

chociaż nie tyle, co jego towarzysz.
Z ostatniej obwili.

Na podstawie osobistych spostrzeżeń, mniemamy, 
iż zbrodniaoze, oraz ichjWspóluik Baczyński planując 
mordercze ograbienie, powzięli z góry zamiar ucie­
czki do Brazylji, licząc, iż przy obecnym ruchu e- 
migracyjnym do Ameryki południowej z łatwością 
im to przyjdzie.

Wyroskiewicz zamierzał wyprawić tam swoją 
rodzinę, a Baczyński na trzeci dzień po zabójstwie 
to wykonał, lecz kiedy podążał dla połączenia się 
z żona, został ujęty.

' * • *
Fotograf)a Wyroskiewicza została odszukaną.
Zgadza się ona w zupełności z rysopisem Janka, 

podanym przez nas we wczorajszym hurjerze.
Kopje w zwiększonym formacie zdejmuje p. 

Mieczkowski.
Tak więc podobiznę obu morderców są już znane.
Mają być one w możliwie szeroki sposób opubli­

kowane.
To powinno skutecznie się przyczynić do ujęcia 

zbrodniarzy.

Barom.
D. 25-go g. 9 w. 744 O
D. 26-gog. 7 r. 749 8 

, g.lpp. 751.7

d. 25-go
b. m.
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30 koni wyborowych
do sprzedania w Tatter salt’u. 4124

w poniedziałek, d, 1 grudnia 
r. b., o godz. 8-ej

w sali resursy Obywatelskiej
Bilety w składzie nnt Getettaa i Wolffa.

1 ' C'i. i Przych.

TWERWAH82AW8KL — Dnia 27 listopada Ittfit,

specjalna DLA DZIECI pracownia
ubrania gotowe eleganckie. Chmielna 7. 4121

Ajencja artystyczna
Specj Sblrxośó O‘bi^Z37‘

FRANCISZEK REINSTEIN,
Miodowa nr. 6,

Matejki, Siemiradzkiego, Brandta i wogóle wszyst­
kich celniejszych artystów: obrazy olejne, szkice,i 

akwarele i t. p. 4050
Ceny niepraktykowanie niskie.

Cabauąs Imperialem Cena za 100 sztuk rs. 8. 
El Vera no . . . „ „ „ „ 6.
Favoiitas ... >> >> » >> » 5.

pakowane po 10, 25, 50 i 100.
Nadeszty w znacznej ilości do składu Cygar 

pod firma

WANDALIN i S-ka
War ssawa, Piać Teatralny nr. 11, 

Telefonu nr. 11)1.
Żądania na prowincję wysyłamy pocztą 

za zaliczeniem. 1344

KORESPONDENCJA PRYWATNA.
— Part... dzisiaj o 12-ej i pół czekam, dziękuję 

za pamięć. — Ingo... 4136

,,Dzwony kornewilskie“.
Początek o godz. 8-ej więczorem.
W piątek, d. 28-go listopada r. b., na benejts 

panny T1U1OL daną będzie operetka

„UAmour Mouille“.
Bilety na benefisowe przedstawienie dostać mo« 

żńa codziennie u benefisantki w hotelu Drezdeń­
skim. 1508

Sprawozdania z targów.
Gdańsk 24-go listopada. — Pszenica krajowa mocno, bez 

Zmiany. Towar tranzytowy spokojnie, przy eonach mało zmie­
nionych. Płacono za polsku tranzyto pstrą obsadzoną 125 f. 
142 m., ciemną szklistą 125 f. 147 m., dobrze pstrą silnio obsa­
dzoną 126 f. 140 mar., dobrze pstrą lekko obciągnięto 128/9 
f. 148 m., dobrze jwtrą 124/5 f. 146 m., 125/6 f. 147 m., 126/7 
f. 148 m., 128 f. 149 m., szklistą 130/1 f. 153 mar., jasno-pstrą 
obsadzono 123/4 f. 142 m., jasno-pstrg cokolwiek obsadzoną 
126/7 f. 148 m., jasno-pstrą cokolwiek chorą 128 f. 153 mar., 
jasno-pstrą 129 f. 154 m., ładną pstrą 131 f. 155 m.; za russKą 
tranzyto czerwoną chudą 119 f. 128 m., girka 115 f. 120 mar. za 
tonnę. Terminy tranzyto: na listopad-gmdzień 147 mar. 
płacono, na kwiecień-maj 150 m. płacono, na czerwiec-lipiec 
152 płacono. Cena regulacyjna tranzytowej 147 mar. Wypo­
wiedziano 50 tonu. Zyto mocno. Płacono za polskio tranyto
119 f. 121 maf., 121/2 i 122/3 f. 122 m.; za russkie tranzyto 
117/18 i 118/19 f. 119 mar. Wszystko za 120 funt, i tonnę. 
Terminy: na iistopad grndzioń tranzytowe 120 mar. w zaofia­
rowaniu, 1191/, w- poszukiwaniu, na kwiecień-maj tranzytowo
120 mar. w zaofiarowaniu, 110'/2 m. w poszukiwaniu. Cena 
regulacyjna dolno-polskiego 122 mar., tranzytowego 120 nar. 
Jęczmień targowano polski tranzyto 109/10 £ f. 107 m., russki 
tranzyto jasny 98 f. 103 mar. za tonnę. Groch polski tranzyto 
warzelny 124 m., na paszę 110 mar., 113 m., za tonnę płacono. 
Rzepik russki tranzyto letni 156 m. za tonnę targowano. Gor­
czyca russka tranzyto brunatna 118 m. za tonnę płacono. Otrę­
by pszenne na wywóz morzeni grube 4 42'/, mar., 4.47'/, mar., 
4.52‘Zj m., miałkie 4.12'/i uiar. za 50 kil. targowano. Otręby 
żytnio na wywóz morzem 4.421/,, 4.45 mar. za 50 kil. płacono. 
Spirytus nie podlegający cłu w towarze gotowym 59’/. mar. 
w poszuk., z krótką dostawą 593/, mar. w poszukiwaniu, na 
listopad-maj 69'/j mar. w poszukiwaniu, podlegający cłu w 
towarze gotowym 40*/a m. w poszukiwaniu, z krótką do­
stawą 401/, m. w poszukiwaniu, na listopad-maj 40 mar. w po­
szukiwaniu. Dla cukru w Gdańsku tendencja spokojna, a 
w Magdeburgu stała. Kurs w Gdańsku 241.25 mar. za 
100 rs.

NOWE KĄPIELE
i prysznice §

Marszałkowska nr. 114 (róg Złotej) Złota nr. 7/9

Cement, Cegła ogniotrwała w 11 róż­
nych kształtach i wielkościach i Glinka, angiel 
skich, niemieckich i krajowych fabryk, zawsze na 
składzie u firmy J?. Krajewski. Kantor 
Bielańska 9 (hotel Paryzki). Telefon nr. 28. 3630 

K. GAGATNICKI.
Hurtowa i detaliczna sprzedaż węgla i drgO' 

wa. Pańska nr. 70. Telefonu. 595. 4127

Pożegnalny Koncert s

W Sali Aleksandryjskiej Ratusza
w d. 26 listopada (8 grudnia) 1890 r.

pierwssy i ostatni 4049 

KONCERT 
PAULINY LUCCA, 

nadwornej śpiewaczki dworów: austriackiego i 
niemieckiego, ze współudziałem pana Pilipa 
Torsten’a , nadwornego śpiewaka Króla 
Szwedzkiego i p. Ludwika Csesek'a, for- 
tepjanisty.—Bilety nabywać można w kantorze 
Administracji „Kurjera Porannego” po cenie: 
rs. 5, 4, 3.50, 3, 2.50 i po rs. 1 na galerję, z do­
daniem do każdego biletu po k. 10 dla biednych.

Warszawsko-wiedeńska:
/' Po Wiednia:

Pospieszny 3 klasy  
Osooowy 8 klasy.................... •
Osobowo-miojso. 3 kl. doPiotisowa 

(Powyższe pociągi łączą si} 
z koleją łódzką.)

Kurjerski I i II kl  
(Wagony sypialne I-ej i Il-aj kl- idą 

do Granicy, dalej tylko I oj kl.)
L) Do Akksandro.ov 

Kurjerski I i II kl  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo miejscowy 3 kl. do Kutna .

Warszaw sko-teresp alskai
Poczt. (3 kl. od Lukowa do Brzcścit) 
Towarowo-osobowy 3 kl. do Brześcia 
Towarowo-osobowy 3 kl. do Brześcia

Warszawsko-petersburskx
Poczt. 3 ki. do Wilna, 2 kl. do Petersb.
Osobowy 3 kl.. .  
Osobowy 8 kl.

Nadwiślańska do Kowlu
Osób, (także do D.ąbr. i Ostrowca) . 
1'oczt. (także do Kielc i Koluszek) . 
Miejscowy do Lublina (także do Dą­

browy, Ostrowca i Koluszek) .

Nadwiślańska do Mławy.-
Pocztowy ...........................................
Osobowy ...........................................

Obwodowa z kolei wiedeński
Osobowy...........................................

Obwodowa z kolei terespolsk.:
Osobowy .... i . i ... ; 
Osobowy . . * .-. . . .

Dziś wielkie przedstawienie z doborowym progra­
mem. Występ pogromcy słoni Thompsona, całego 
Corps-de-Halletu oraz wszystkich artystów, 
artystek i klownów. Szczegóły w afiszach. Początek 
o godz. 8-ej wiecz. 1496r

436r Jeziorko pod Łomżą poleca swoją wódkę 
z traw nadnarwiańskich „’Lubrówkę**. Skład 
hurtowy w Warszawie Krakowskie-Przedmieście 64

w Warszawie (Hotel Empysli).
Polecają znacznie ulepszone papierosy ,,Dobre** 
a 60 kop. llenoma, Desser,, lit ,,A“, lit. 
„ JB“, lit. lit.,, D“ w cenie rs. 1 za 100 szt 
i inne wyższych gatunków, własnej fabryki pod fir­
mą ,,Xoblesse**. Prosząc Szanowną Publiczność 
o 'zwrócenie uwat;i na firmę (Kali­
nowski i Przepiórkowski), znajdującą się 
wewnątrz każdego pudełka. ‘ 1512

Kalinowski i Przepiórkowski.
—w—i w I .-W-.- - ■Mfen.uMan.w-w < nr 1

NOWE CYGARA RYGSKIE
ręcznej roboty

Sprawozdanie meteorologiczna
£ d. 26 -go listopada 1890 r.

(Weflliii sDOstmlei stacji warszawskiej.)
Tom.O.=Temp. R,

—13.8
-14 8
—15.4

V ciągu l Temperatura najniższa O.—15.6—Ł—12.4 
, naj wyższa O. —0.8=R« —0.6 

Wysokość wody spadłej 0.0 mm.

godziny i minuty

6 — F. 10 20 w.
10 45 r. 0 k5 w.
5 85 p. p. 11 05 ».

9 20 w. « 10-r«

3 35 p. p. 2 **7 05 r. 9 40 w.
6 30 w. 8 35 r.

3 « P- P- 1 W WJb
10 45 w. 7 01 r.
9 30 r. 8 11 w.

9 53 r. 7 M w.
U 13 w. 4 23 t.
4 58 p. p. 9 08 t.

H 15 w. 8 06 r.
3 30 p. p. 2 16

7 I**’. 10 22 W.

6 15 w. 11 15 t.
9 -r. 8 35 v.

2 50 p. p. 2 57 p.>

2 14 p. p. 7 54 r.
8 12 w. 3 30 P-P


